
Włodzimierz Wołyniec

8. Niedziela Zwykła, Gdzie jest pani
młoda?
Wrocławski Przegląd Teologiczny 10/2, 176-177

2002



176 POMOCE DUSZPASTERSKIE

8. NIEDZIELA ZWYKŁA -  2 III 2003

Gdzie jest pani młoda?

Pan Jezus nazyw a dzisiaj siebie „panem m łodym ”. Wyjaśniając prawdziwy sens postu, 
mówi: „N ie m ogą pościć, jak długo pana m łodego mają u siebie. L ecz przyjdzie czas, 
kiedy zabiorą im pana m łodego, a wtedy, w ów  dzień będą p ościć” . Zastanawia mnie, 
dlaczego Pan Jezus nie w spom ina o pani młodej? Szukam w innych fragmentach świętej 
Ewangelii, i też nie znajduję nigdzie wzmianki o pani młodej. Czytam przypowieść o uczcie, 
którą król w ystaw ił sw ojem u synow i (por. Mt 22 ,1-14), o roztropnych pannach, które idą 
na spotkanie z panem m łodym  (por. Mt 25,1-13). Pan Jezus m ów i zaw sze tylko o sobie 
jako panu m łodym . A  gdzie jest pani młoda?

Pani m łoda w  Starym Przymierzu

Pani m łodą, albo inaczej -  Oblubienicą, w  Starym Testam encie jest cały naród wybra
ny, Izrael. O blubieńcem  jest Pan B óg, który poślubia Oblubienicę przez zawarcie z nią 
przymierza. Jedność O blubieńca i O blubienicy nie jest jednak trwała. Jest to jedność ze
wnętrzna, bardziej formalna. W edług św. Pawła, jedność Boga z narodem opiera się na 
Przymierzu litery. A postoł m ów i w dzisiejszym  drugim czytaniu, że w Starym Przymierzu  
Prawo jest w ypisane na kam iennych tablicach, a w ięc pozostaje czym ś zew nętrznym  i for
malnym. D latego też jedność wynikająca z tego przymierza jest niepełna. Oblubienica  
pozostaje oddzielona od B osk iego  Oblubieńca.

Prorok O zeasz zapow iada jednak now e zaślubiny B oga z narodem, zaślubiny na w ie
ki. W  pierw szym  czytaniu słyszym y takie słowa: „Dlatego chcę [.. .]na pustynię ją w ypro
wadzić i m ów ić do jej serca [ . . .]  I poślubię cię  sobie na wieki przez spraw iedliw ość i pra
w o, przez m iłość i m iłosierdzie [ . . .]  przez w ierność, a poznasz Pana”.

Pani m łoda w  N ow ym  Przymierzu

N ow e zaślubiny, o których m ów i prorok Ozeasz, dokonują się w N ow ym  Przymierzu. 
Panem m łodym  i O blubieńcem  jest Jezus Chrystus, w cielony Syn Boży. Panią m łodą i Ob
lubienicą jest now y Izrael, Jego K ościół. Zjednoczenie Chrystusa i K ościoła jest pełne, 
doskonałe i w ewnętrzne. Jak m ów i św. Paweł, nie opiera się ono na Prawie w ypisanym  na 
kam iennych tablicach, lecz  na doskonałym  Prawie m iłości w ypisanym  przez D ucha Ś w ię
tego na żyw ych  tablicach ludzkich serc.

Pani m łoda jest w  panu m łodym . K ościół jest w Chrystusie Panu, G łow ie K ościoła. 
Przecież każdy w ierzący jest w łączony przez chrzest w  Chrystusa, w Jego życie , śmierć
i zm artwychwstanie. Tak w ięc nikt z nas nie należy już do siebie, ale w życiu  i śm ierci 
należym y do Chrystusa.

Prawda o obecność K ościoła w  Chrystusie sprawia, że Chrystus Pan nie w spom ina
o pani m łodej. Podkreśla przez to, że w N im  dokonuje się doskonałe zjednoczenie Trójje- 
dynego B oga  z w ierzącym i, pełne zjednoczenie Oblubieńca z Oblubienicą.
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Przygotowanie pani młodej

N ow y Izrael, K ościół Chrystusowy powinien ciągle przygotowywać się do zjednocze
nia ze sw oim  Oblubieńcem . Pan Jezus m ówi o tym  w krótkiej przypowieści, którą słysze
liśm y w dzisiejszej Ewangelii: „Nikt nie przyszywa łaty z surowego sukna do starego ubrania 
[ . . .]  N ikt też nie w lew a m łodego wina do starych bukłaków”. Przygotowanie do zjedno
czenia z B oskim  O blubieńcem  polega na odrzuceniu tego, co stare, i przyjęciu tego, co  
now e i św ięte. Św. Ambroży wyjaśnia, że chodzi o odrzucenie starego człow ieka wraz 
z jego  czynam i i stawanie się now ym  człowiekiem : „Nie mieszajm y czynów  starego i no
w ego człow ieka, poniew aż ów  cielesny i zewnętrzny spełnia czyny ciała, a tu jest cz ło 
w iek wewnętrzny, który się odradza i który nie powinien stanowić m ieszaniny uczynków  
różnorodnych -  tak starych, jak i nowych -  gdyż trzeba, aby był on jednokształtny z Chry
stusem  i aby Go naśladował w ysiłkiem  ducha” . Tak, pani młoda, K ościół Chrystusowy, 
a w nim każda ludzka dusza musi stawać się w pełni podobna do Pana Jezusa, aby rzeczy
w iście stanowić z N im  jedno.

ks. W łodzim ierz W ołyniec
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„Nawróćcie się do Boga” (J1 2,13)

Czy ja potrzebuję nawrócenia? Jestem przecież wierzący! Ochrzczony od pierw szych  
lat życia, bierzm owany w e wczesnej m łodości, stały bywalec katolickich św iątyń ... Czy  
do mnie, chrześcijanina, też stosuje się wezwanie do nawrócenia? M oje im ię to przecież 
„chrześcijanin” !

O w szem , to prawda. A le istnieje też określenie „nominalny chrześcijanin” . B ierze  
ono swój początek z łaciny. W  tym języku nomen  oznacza „im ię”: „M asz im ię, które 
m ów i, że ży jesz” (A p 3,1). To im ię brzmi „wierzący”, „chrześcijanin”, „brat” lub „sio
stra” . Jaki problem  w używ aniu tego imienia? Kłopot polega na tym, że im ię to nie 
zaw sze odpow iada rzeczyw istości: „Masz im ię (nomen), które m ów i, że żyjesz, a jesteś  
umarły” (A p 3,1).

C zasem  kupujemy „nominalny towar”. Polega to na tym, że piękne pudełko, ładna 
nazwa, i pociągający obrazek kryją w sobie nędzną namiastkę. Czasem spotykamy też 
nom inalnego chrześcijanina. Jest w pięknym pudełku: wiara jego K ościoła jest ca tholica , 
czy li pełna. C złow iek  ten ma piękną nazwę: christianos -  człow iek  Jezusa, Christosa. 
N osi na sobie pociągający obrazek: jest ochrzczony (a w ięc obmyty z grzechu i zanurzony 
w Duchu Św.); jest bierzm owany (a w ięc umocniony jest do w szelkiego dobrego czynu); 
przystępuje do komunii (a w ięc jednoczy się z Chrystusem). Zdarza się niekiedy, że ładna 
nazwa, pociągający obrazek i piękne pudełko kryją w środku nędzną namiastkę: chrześci
janina nom inalnego.


